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XIV Olimpiada 


za kikia dni 
Naszumn olimpijcezuhkoma 


ŻUYYCZYUNNUJ SUUEKECES©W 


Już za kilka dni rozpoczyna się w Londynie na Stadionie 
Wembley — XIV letnia Qlimpiada sportowa. 

Najlepsi sportowcy z całego świata zjechali się do Londynu, 
by zmierzyć się w szlachetnej walce o najbardziej zaszczytny 
tytuł sportowy — o tytuł mistrza olimpijskiego. 


Wśród nich nie zabraknie sportowców Polski! 


Na czterech 


poprzednich Olimpiadach — w roku 1924 w Paryżu, w r. 1928 
w Amsterdamie, w r. 1932 w Los Angeles i w r. 1936 w Berlinie 
sportowcy nasi zdobywali złote, srebrne i brązowe medalłe. 
Największą ilość, bo 43 punkty zdobyli lekkoatleci i lekko- 
atletki, wioślarze 25, jeżdźcy 21 i szermierze — 11 punktów. 

Poprzednie Olimpiady, w których braliśmy udział wykazywa- 
ły, że sport polski powoli ale uparcie szedł naprzód. 


Huragan wojenny 


i bestialskie 


rządy niemieckie zaha- 


mowały nasz pęd i kazały zapomnieć o zmaganiach olimpij- 
skich we wszystkich gałęziach sportu. 

Niemniej jednak przekonani jesteśmy, że masi nieliczni ale 
najlepsi Sportowcy w Londynie, godnie watczyć będą o palmę 
pierwszeństwa z najlepszymi całego świata. 

Wierzymy, iż reprezentanci nasi wytężą wszystkie swe siły 
w zmaganiach olimpijskich, — wierzymy, że nie zapomną ani 
na chwilę, że reprezentują Naród, który pomimo strasznych 
nieszcześć i zniszczenia stanął do walki z najsilniejszymi, aby 
„”manifestować — tam, pod sztandarem olimpijskim, że POL- 
»AA-ŻYJE I ŻYĆ BĘDZIE WIECZNIE! 


 Chełmek-Skra 1:0 (0:0) 


Rozeqrany w Chełmku mecz piłka! - 
aki o awans Co Ligi pomiędzy Caetm- 
kiem a Skra zakończył się nieznacz- 
aym, ale w pe'mi zasiużonym zwycię- 
etwem Chełmka 


Chełnek wałczył o wielką stawkę. 
albowiem uzyskane zwycięstwo w tym 
meczu — plus ewentualne uwzglednie- 
nie protestu, jaki wniósł do PZPN od 
meczu ze Skra w tochotwie — mo- 
gło by dać mu w efekcie przewagę 
punktową nad Skrą. Poma tym gra On 
jeszcze z Polonią przemyską u siebie 
w domu i z meczu tego może wycią- 
gnąć w najgorszym razie jeden punkt. 


W spotkaniu powyższym Chełmek 
miał całkowitą przewagę, przerywaną 
chwilowymi wypadami gości, kitórzy 
byli bandzo dobrzy kondycyjmie, jed- 
nak techniczmie stali niżej ad gospo- 
darzy. Dobrze również wypadła u go- 
sci linia obrony- 


W dniu Święta Odrodzerta 


e A "wam" eT "wora | ww” - 
Pa 


Tyłko  miedyspozycji — stmałowej 
Chełmka należy przypisać, że Skra od- 
jechała do domu z tak niską przegra- 


Gwardia (Kielce)-Ognisko (Siedlce) 4:1 


SIEDLCE. Jak się okazało, dro- 
ga do Siedlec nie była zbyt ciężka 
dła GwaTdii z Kielc, która odniosła 
na tamtejszym terenie przekonywu- 
jące zwycięstwo w stosunku 4:1. 

Gra Gwardii ogólnie się podo- 


Polonia (Przemyśl)-RKS 


PRZEMYŚL. Rozegrane w<zoraj w 
Przemyślu spotkanie z cyklu o wejście 
do Ligi pomiędzy tamtejszą Polonią a 
RKS ZŻaqłębie, zakończyło się po bar- 
dzo emocjonującej, ale miejscami bru- 
talnej grze (RKS Zagłębie), przekony- 

*vującym zwycięstwem Polonii. 
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'kim tempie, a sytuacje zmieniają stę 


Wyniki rozgrywek 
o wejście do Ligi 
Polonia (Przemyśl) — Zagłębie 

2:1 


sę 
Chełmek—Skra 1:0 

$ 
Szombierki—Pomorzanin 1:0 


x 
Baildon—Legia (Krosno) 3:2 
x 
Radomiak—Oetrovła 6A 
xX 


PTC—Wioci 6:1 
se 

Gwardia (Kielcej)—Ozgnisko 4:1 
x 


Lechia (Gdańsk)— Gwardia 
(Olsztyn) 0:2 
` * 
Gwardia (Szczecin)—Polonia 
(Świdnica) 3:2 
x 
Lublinianka—Bzura 2:2 


pną, gdyż pozycji podbramkawych było 
bardzo duzo. 

Jedyną bramkę dnia strzelił Obtuło- 
wicz dopiero w 85 minucie. Sędziował 
ob. Wiśniewski z Katowic bardzo do. 
brae. Widzów 3.000. 


bała, a licznie przeprowadzone 
przez nią akcje były żywo oklaski- 
wane przez publiczność. 


zwycięstwem tym Gwardia zape- 
wniła sobie mistrzostwo swej gru- 


K (Zagłębie) 2:1 (1:0) 


Zwycięsiwem tym zapewniła sobie 
Połomia miejsce w drugiej Lidze. 

Pierwsza połowa gry toczyła Gię 
przy lekkiej przewadze gospodarzy, 
którzy w tym okresie przeprowadzają 
smereg niebezpieczwych ataków na 
bramkę gości. 

Jedyną bramkę do pauzy zdobył 
Droń. W 

W drugiej części zawodów goście 
przeprowadzają huraganowe ataki, dą- 
żąc za wszelką cenę do wyrównana. 

Polonia jednak przetrzymuje impet 
ataków gości i w 52 minucie Laba o- 
strym strzałem podwyższa wynik na 
2:0. 


fiarą jej pada najlepszy Gracz na bo- 
isku Droń ze złamanym obojczykiem. 
Gra nadal prowadzona jest w szyb- 


jak w kalejdoskopie. Wydawało cie że 


| 
j 


Od tej chwili gra się zaoskrza. a or: 


i 
4 


5 
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Zdjęcie stadionu olimpijskiego, na którym odbedą się rozgrywki piłkarskie. 

Wobec tego, że miejsca na stadionie wykupione zostały już na kllka miesię- 

cy naprzód, znalazłby się niejeden amator, który zapłaciłby drogo za moz- 
ność przyglądania się fimałom choćby... ze samolotu 


Szombierki-Pomorzanin 1:0 (1:0) 


TORUŃ. W dniu wczorajszym 
był Toruń $wiadkiem nieoczekiwa- 
nej porażki kandydata na mistrza 
grupy II-ej, Pomorzanina z Szom- 
bierkami. 

Pomorzanin, który wykazywał o- 
statnio spadek formy, wystąpił do 
tego meczu w swym najsilniejszym 
składzie. 

Sam mecz stał na bardzo wyso- 
kim poziomie i zadowolił rekordo- 
wą ilość jak na tamtejsze stosunki 
— widzów, którzy zebrali się w ilo- 
ści około 9 tysięcy. 

Pierwsza połowa, mimo prowa- 
dzenia przez Szombierki, wcaje nie 
zapowiadała porażki gospodarzy, u 


których najlepszą linią było trio o- 
bronne z Wicińskim na czele. 3 

W tym okresie gry Szombierki 
po pięknym zagraniu całej piątki 
ataku uzyskują prowadzenie przez 
Krasówkę w 28-mej minucie. 

Po przerwie gospodarze zabierają 
się „do roboty“ i wydawało się, że 
lada chwila padnie wyrównanie. 
Jednak ich napastnicy nie wyko- 
rzystali szeregu  stuprocentowych 
okazji. Goście natomiast z upływem 
czasu przeszli do defensywy, chcąc 
utrzymać wynik, co też im się w 
zupełności udało. 


Sędziował p. Naporowski z Łodzi. 


P. T. (.-„Wici” (Białystok) 6:1 (3:1) 


PABIANICE. Jak było do prze- 
widzenia, PTC rozprawiło się zu- 
pełnie gładko j wysoko ze słabiut- 
kim zespołem Wici z Białegostoku. 

Gra stała na niskim poziomie 
1 należała do rzędu nieciekawych. 

Wynik mógłby być o wiele wyż- 


szy, gdyby napastnicy PTC wyzy- 
skali okazje, jakie się w czasie 
powyższego meczu trafiały. 

Na  usprawiedliwienie zawodni- 
ków PTC należy dodać, że las nóg 
pod bramką białostoczan uniemoż= 
liwiał również zdobywanie bramek. 


Lublinianka-Bzura 2:2 (0:2) 


LUBLIN. Bawiąca w Lublinie 
Bzura (Chodaków), wywiozła zupeł- 
nie nieoczekiwanie jeden punkt. 

Wynik jest do pewnego stopnia 
sensacją, gdyż faworytem tego 
spotkania była Lublinianka. 

Pierwsza część zawodów należy 
zdecydowanie do gości. którzy prze- 
prowadzają Szereg pięknych akcyj, 
goszcząc często pod bramką Lubli- 


nianki i zdobywając w tym okresie 
gry dwie bramki, które mogły za- 
decydować o wyniku spotkania. Po 
przerwie jednak sytuacja uległa 
zasadniczej zmianie, a gospodarze 
widząc nieuchronną porażkę. zdo- 
bywają się na wielki wysiłek, który 
w rezultacie przynosi im wynik re- 
misowy. 
Sędziował p. Grabiec ze Śląska. 


Baildon-Legia (Krosno) 3:2 (1:0) 


KATOWICE. Mecz ten miał za- 
decydować, która z powyższych 
drużyn będzie spadkowiczem do kl. 
A swego okręgu. Po zwycięstwie 
Baildonu wyjaśnienie nastąpi do- 
piero w przyszłą niedzielę, gdyż o- 
becnie obie drużyny mają równą 
ilość punktów i obie są kandydata. 
mi do spadku. 


Spotkanie samo było ciekawe 
i prowadzone w szybkim tempie, 
gdyż toczyło się o wielką stawkę. 


zasłużone zwycięstwo odniosła 
drużyna Baildonu, która przez ca. 
ły czas zawodów posiadała lekką 
przewagę i była lepsza technicznie. 


0-0 


Wojskowe Igrzyska Sportowe 


Do przerwy gra toczyła się przy 
obustronnych atakach, jednak tria 
obronne stanęły na wysokości za- 
dania. 


W tym okresie gry prowadzenie 
dła Baildonu uzyskał Krążel. 


Druga połowa stała pod znakiem 
gry wyrównanej. 


Po szeregu akcji w 12 minucie 
Pełepeszen uzyskał wyrównanie dla 
Legii. W odstępach kilkuminuto- 
wych padają dalsze bramki, uzyska- 
ne przez Krążela 2 i Rysia. 


Sędzia p. Stula — poprawmy. 


wynik do końca spotkania nie ulegnie; 
zmianie. Gospodarze zapewniwszy Sso-$| 
| bie zwycięstwo, zwolłmiń troszkę tem- I 
|| po, oddając inicjatywę gry w ręce go-j 
$ ści, którzy zupełmie nieoczekiwanie £ 
«zdobyli honorową bramkę ze strzału: 
„| eamobójczego obrońcy. 
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Krakowskie 
klubowymi. — Na zdjęciu poczet sztandarowy K. S. Cracov': 


kluby sportowe wystąpiły na defiladzie 


Sr. v- 


Gwardia (Szczecin)-Polonia (Świdn.) 3:2 


SZCZECIN. Debiut Polonii Śświd- 
ciickiej w rozgrywkach o wejście do 


, Ligi nie powiódł się. Poniosłą ona 


sensacyjną porażkę z najsłabszym 
zespołom grupy III — Gwardią ze 
Szczecina. 


+ Był to jeden z lepszych , meczów 


Szczeciniaków, którzy zupełnie nie- 
oczekiwanie zdobyli swe pierwsze 
punkty na groźnym przeciwniku, ja- 
kim jest Polonia ze Świdnicy: 

Gwardia zagrała mecz bardzo am- 
bitnie, który w sumie przyniósł jej 
cwa cenne punkty. 


Radomiak-Ostrovia 6:1 (3:1) 


RADOM. Ostrovia, która do nie- 
dawna była jeszcze pewnym kan- 
dydatem na mistrza, poniosła w Ra- 
domiu nieoczekiwaną ale w zupeł- 
ności zasłużoną porażkę, 

Radomiak zagrał w niedzielę bar- 
dzo dąbrze i uzyskał zwycięstwo, z 
którym zresztą niewielu się liczyło. 
Najlepszą linią u gospodarzy był 
bezsprzecznie bramkostrzelny. atak. 

U gości natomiast zawiodła linia 
obronna, która nie mogła sobie dać 
rady z ruchliwym i szybkim napa- 
dem Radomiaka. 

Początkowo gra toczy się na środ- 
ku boiska, a zawodnicy obu drużyn 
OBA wzajemnie swoje możliwo- 
ci. 

Doping publiczności radomskiej 
robi jednak swoje i zawodnicy Ra- 
domiaka często przechodzą linie o- 


bronne przeciwnika, czego efektem 
są trzy kolejne bramki, uzyskane 
przez Gniewka 2, Czachora 1. 


Dla Ostrovii jedyną bramkę dnia 
strzelił Trzebiatowski z solowego 
przeboju. 

Po przerwie sytuacja na boisku 
nie uległa zmianie, a zdenerwowa- 
ni goście tracą co chwilę piłkę, co 
umiejętnie wykorzystuje Radomiak. 

Czwarta bramka zdobyta przez 
Gniewka załamała zupełnie Ostro- 
vię, która do końca spotkania nie 
mogła otrząsnąć się z przewagi na- 
rzuconej przez gospodarzy, którzy 
pod koniec meczu uzyskują jeszcze 
2 bramki przez Poszytka, 


Sędziował p. Nowak z Bytomia 
bardzo dobrze przy 4 tysiącach wi- 
dzów. i 


Lechia-Gwardia (lsztyn) 7:2 (5:1) 


GDAŃSK. Lechia (Gdańsk) wy- 
sokim zwycięstwem nad outsiderem 
grupy V-tej Gwardią (Olsztyn), za- 


Tabelka rozgrywek 
o węjście do Ligi 


GRUPA L.: 
1) Skra 5 8 11:7 
2) Chełmek 5 7 11:5 
3) Polonia Przem. 5 4 8:13 
4) RKS Zagłębie 5 1 5:10 
GRUPA II.: 
1) Szombierki 5 7 12:5 
2) Pomorzanin 5 7 16:7 
3) Baildon : 5 3 9:15 
4) Legia Krosno 5 3 9:19 
GRUPA III.: 
1) Radomiak 3 5 10:4 
2) Ostrovia 4 5 14:10 
3) Gwardia Szczecin 4 2 6:15 
4. Polonia Świd. 1 0 2:3 
GRUPA IV.: 
1) PTC 5 7 12:3, 
2) Gwardia Kielce 5 7 21:6 
3) Ognisko Sicdlce 5 5 9:16 
4) Wici. Białystok 5 1 6:23 
GRUPA V.: 
1) Lechia Gd. 5 9 23:8 
2) Lublinianka ' 5 6 10:9 
3) Bzura 5 4 10:12 
4) Gwardia Olsztyn 5 1 8:22 


Tylko kawalerowie używali zasłużo- 
nego odpoczynku w czasie przerwy w 
rozgrywkach ligowych. 


pewniła sobie w sposób bezapela- 
cyjny mistrzostwo. 

Lechia jest jedyną drużyną, która 
w dotychczasowych rozgrywkach 


wykazuje najrówniejszą formę, to- 


też nic dziwnego, że odnosi sukces 
za Sukcesem, bijąc swych przeciw- 
ników zdecydowanie. 


W niedzielnym meczu Lechia za- 
grała znów jeden ze swych lep- 


szych meczów, gromiąc w wysokim 


stosunku Gwardię z Olsztyna. Ze 


względu na przygniatającą przewa- 


ge gospodarzy, gra nie była spe- 
cjalnie ciekawa, i w sumie poziom 
wykazany przez obie drużyny nie 
dawał powodu do zachwytu. 


Do przerwy bramki dla zwycięz- 
ców zdobyłi: Robot 5, — dia poko- 


nanych Kuoewicz 1. 


Po pauzie dalsze bramki dla Le- 


chti zdobył: Dybicz i Sobczyk. Dru- 


ga bramka dla pokonanych padła 
ze strzału Grwożdzika. 


Sędziował p. Bucko — dobrze. 


Wczasy ligcwców 


Inaczej rozumieli wypoczynek zawo- 
dnicy, mający narzeczone. 


Spotkania o wejście do klasy „A”"i„B” 


Rozgrywki o wejście do kl. A 
(as) Po wytłcnieniu mistrzów po- 
szczególnych grup rozpoczęły się 
wczoraj rozgrywki 
w piłkę nożną o 
wejście do klasy 
„A', w których u- 
ić dział biorą: Łobao- 
wianka, Okocimski 

Ks, ZKS Trzebinia 


i Podhale. 

W pierwszym dniu rozgrywek Ło” 
bzowiankaą uzyskała szczęśliwie zwy, 
ciestitwo nad Okocimskim KS, a Podħa- 
le zremisowało z ZKS Trzebinia. 

Wyniki techniczne: 


Łobzowianka-Okocimski 
| 2:1 (0:1) 


(rs) Obie drużymy docemigjąc wa- 
tość epotikamia, zagrały ambitnie, ale 
przy tym niezwykle nerwowo. Ataki 
zaprzepaszczały doskonałe okazje do 
zdobycia bramek (zwłaszcza Okocim. 
ski KS przed pauzą). 

Po pauzie przewaga Łobzawiamki 
która uzyskyje bramki ze etrzału Pi- 
szaka i Iwańskiego. 

Dla Okocimskiego honorową bram- 


kę strzelił le'wcskrzydłowy  Wojcie- 
chowsxi. 
Zawody prowadził p. Pałka. i 


ZKS Trzebinia-Podkale 3:3 


(bs) Druqie spotkanie z cvklu Toz-' 


9;WLI p —cjście CU kl. „A zakoń- 


czyło się po ładrej grze wynikiem re- 
misowyin w stosunku 3:3. 


O wejście do klasy „B”* 

(as) Wczoraj rozegrano dalsze 
spotkania piłki nożnej z cyklu roz- 
grywek o wejście 


do klasy „B“. 
Cenne zwycie- 

stwo odniosła 

drużyna  Wolanki 


nad dobrym ze- 
społem _ Miecho- 
wa, dzięki cze- 
mu wysunęła się 
obecnie na czoło 
tabeli lepszym stosunkiem bramek. 


Społem-Czarnochowice 5:3 


Spotkanie toczyło się przy lekkiej 
przewadze gospodarzy, którzy prze- 
wyższali przeciwnika technicznie i 
grą zespołową. 

Po przerwie Czarnochowice do- 
pingowane przez |licmie zebraną 
własną publiczność ruszyły do ge- 
neralnego ataku. Już w 10 min. gry 
goście prowadzili 2:0, lecz w 20 min. 
później Społem uzyskuje 3 bramki 
ze strzałów Jarockiego. W 2 min. 
potem goście wyrównują na 3:3 
wśród entuzjazmu ich zwolenników. 
W 43 min. Baran uzyskuje prowa- 
dzenie dla Społem, a w chwilę pó- 
żniej sędzia za brulamą grę usuwa 


PTŁKARNZ 


« W Ra Ae 


Rozsirzyynął... deszcz 


Mistrzostwa tenisowe w Krynicy 


Czterogniowy turniej tenisowy 
zorganizowany przez KOZT w Kry- 
nicy miał dać rozstrzygnięcie w nie- 
dzielę po południu. Zanim do tego 
doszło, sytuacja wytworzyła się w 
sposób nader rzadki na turniejach 
tenisowych, mianowicie — jeden 
zZz finalistów w singlu męskim 
Herbst (Cr.) miał w perspektywie 3 
ciężkie spotkania, w przeciągu jed- 
nego popołudnia, a mianowicie fi- 
mał gry męskiej, finał doubla, oraz 
finał gry mieszanej. 

Oczywiście, że jest to absolutnie 
za duże „pensum“ na jednego za- 
wodnika, toteż zwrócił się on do 
swojego przeciwnika z prośbą o od- 
łożenie 'finału singla męskiego aż 
po rozegraniu obu finałów (doubla 
i miksta). Przeciwnikiem inż. Herb- 
sta był Buchalik (BBTS), najwięk- 
sza rewelacja obecnego turnieju w 
Krynicy. Dość, powiedzieć, że Bu- 
chalik wygrał łatwo z jednym z 
kandydatów na finalistów — Olej- 
niszynem, 6:2 6:4, demonstrując 
przy tym w grze mieszanej i w 
doublu szereg zagrań, świadczących 
o dużym postępie tego naprawdę 
utalentowarego zawodnika. 

Buchalik — jak powiedziano — 
był największą rewelacją, ale tu 
wymienić trzeba jeszcze młodych 
juniorów, którzy nie dali się „roz- 
gryźć“ starym rutyniarzom i wyka- 
zali, że również czynią duże postę- 
py, i że w najbliższej przyszłości 
dadzą więcej słyszeć o sobie. 

Zarówno Radzio. jak Christ, 
Kudliński czy Kwiatek nawiązy_ 
wali okresami zupełnie równą wal- 
kę ze starszymi j'rutynowanymi ko- 
legami. 

Godzi się tu wymienić cały za- 
rząd KOZT z mgr Gajewskim, Droz- 
dowskim i Michalikiem na czele, o. 
raz zawodników z weteranem teni- 
sistów Horainem, którzy zakasalł 
rękawy i stanęli do pracy, by zapo- 
wiedziany turniej w Krynicy zorga- 
nizował w ustalonym termin:e. 

W turnieju wzięło udział 59 za- 
wodników, reprezentujących nastę- 
pujące kluby: Cracovię, Piast (Gii- 
wice), Krakus, Legię (W-wa), BBTS 
(Bielsko), Społem (Kraków), Oko- 
cimski KS, Tarnovię, KTK, oraz za-, 
wodników niestowarzyszonych. 

Mimo zgłoszenia nie zjawili się 


na turnieju krynickim Bratek i. 


Chytrowski. 

Ohcąc podać szczegółowy przebieg 
poszczególnych walk i bodaj krótką 
charakterystykę każdych zawodów, 


„a już fatalnie czuli stę na „wypo” 
czynku“ żonaci zawodnicy drużyn 
ligowych. 


W ślad za nią kroczy Społem, 
które w niedzielę wygrało z Czer- 
nochowicami. | 

Szczegółowe wyniki są następu- 
jące: 


Wolanka—Miechów 2:0 (0:0) 


(ds) Zasłużone zwycięstwo Wo- 


lanki. Gra prowadzona fair, do 
przerwy wyrównana, po  pauzie 
silna przewaga gospodarzy, którzy 


uzyskują w tym czasie bramki ze 
f strzału: Konika i Bieleckiego. 
Sędzia p. Drabikowski dobry. 


Poniżej zamieszczamy obecną ta- 
belę rozgrywek: y 
1) Wolanka 2 3 3:1 
2) Społem 2 3 64 
3) Czarnochowice 2 2 6:7 
4) Miechów 0 2::5 


(0:0) 


2 zawodników (Barana Społem i 
Oprycha Czarnochowice), oraz Bie. 
leckiego (Społem) za ssłowną obrazę. 
Rozgorączkowana publiczność wtar- 
gnęła na boisko, znieważając czyn- 
nie sędziego liniowego. Energiczna 
interwencja zawodników Społem 
błyskawicznie zażegnała ten przyk- 
ry incydent. Tuż przed zakończe- 
niem zawodów Perz ustala wynik 
dnia. Dla gości bramki uzyskali Lu. 
ranica, Zareczny i Szewczyk. Na 
wyróżnienie zasługują Wesołowski, 
Blat i Szewczyk, u pokonznych, a 
Perz. Jarocki i Rycowski u zwy- 
cięzców. (S) 


bez finału 


musielibyśmy napisać ogromny ar- 
tykuł. Ograniczymy się tedy do spo- 
tkań od ćwierćfinałowych począw- 
szy, tym bardziej, że po ukończeniu 
turnieju, co nastąpi prawdopodob- 
nie w dniu dzisiejszym, — będzie je- 
Szcze dość czasu na potumiejowe 
refleksje i ewentualny perspektywi- 
tzny skrót wyników. 

A więc: do ćwierćfinału zakwali- 


fikowali się: Jura (BBTS), Christ 
(Cr.), Buchalik (BBTS), Kołcz I, 
Kołcz LI, Horain (Krakus), Roma- 


niuk i Herbst (Cracovia). 

W ćwierćfinałach Jura wygrał z 
Christem 8:6, 6:3, Buchalik wyelimi- 
mował Kołcza I, zwyciężając w obu 
setach po 6:1, Horaim rozprawił się 
z drugim Kołczem 9:7, 6:3, a Herbst 
pokonał Romaniuka 5:7, 6:2, 6:1. 

W półfinałowym spotkaniu Bu- 
chalik wygrał z Jurą 6:4, 6:4, a 
Herbst pokonał Horaina po trzech- 
setowej walce 6:4, 3:6, 6:1. 

Jak powiedziałem już na wstępię, 
finał rozegrany miał być w niedzie- 
le o godzinie 15-tej. Zarówno orga- 
nizatorowie jak i Komisja Sędziow- 
Ska oraz publiczność przekonani by- 
li, że zawodnik BBTS, mając przy- 
rzeczoną zgodę Komisji Sędziow- 
skiej i organizatorów turnieju, u- 
stąpi starszemu koledze i zgodzi się 
na odłożenie decydującego spotka- 
nia, aż po finałach doubla i mik- 
sta. 


Buchalik upierał się jednak przy 
wyznaczonym z góry terminie (go- 
dzina 15) gdy tymczasem... punktu- 
alnie o 15-tej luat deszcz, zamie- 
niając korty na jedno wielkie jezio- 
ro i odraczając tym samym „Zz przy- 
czyn natury wyższej", turniej aż do 
poniedziałku. 

W dniu dzisiejszym odbędą się 
więc w Krynicy rozstrzygające spo- 
tkania. | 

O finalistach singla męskiego by- 
ła już wyżej mowa. 

W konkurencji pań do finału za- 
kwalifikowały się: Potuczkowa (Cr.) 
po zwycięstwie nad Kołczową (Kra- 
kus) 6:3, 6:2, oraz Popławska, wy- 
grywając z Krawczykówną (Cr. 
9:7, 6:3. 

Była to również jedna z wielkich 
niespodzianek turnieju. Młoda za- 
wodniczka Tamovii, prowadziła w 
pierwszym secie przeciw wicemi- 
strzyni Polski, lecz brakło jej ruty- 
ny i doświadczenia turniejowego, to 
też Popławska ze Stanu 2:5, na swo- 
ją niekorzyść potrafiła nie tylko 
wyrównać, ale į wygrać setą pierw- 
szego i w drugim Stosunkowo duzo 
łatwiej rozstrzygnąć o zwycięstwie 
dla Siebie. 

W doublu męskim para „kraku- 
sów" Herbst-Horain mieć będzie za 
przeciwników parę „warszawską“ — 
Olejniszyn-Kosiński. 


Tewarzyskie spotkania piłkarskie 


Robotniczy mistrz Polski 
pokonany w Rzeszowie 


RESOVIA—RKS NAPRZÓD 
(JANÓW) 6:1 (1:0) 

RZESZÓW. Rozegrane w Rzeszo- 
wie towarzyskie zawody piłkarskie 
pomiędzy mistrzem Polski Rob. Zw. 
Sport. — RKS Naprzód z Janowa a 
miejscową Resovią — zakończyły Się 
zasłużonym zwycięstwem drużyny 
miejscowej. 

Gra była ma ogół rówmorzędna, 
pełna ciekawych momentów. spod- 
bramkowych. Resovia, która jest o- 


becnie w dobrej formie, grała pra- 
wie bezbłędnie, a zasługę w tym ma 
w dużej części dobrze grający atak. 

Na drużynie Naprzodu, która ro- 
zegrała ostatnio kilką ciężkich me- 
czów w Poznaniu ij Warszawie — 
znać było przemęczenie. 

Bramki dla Resovii zdobyli: Ka- 
lemba 2, oraz Drozd, Krzyszczuk, 
Zatorski 4 Sikora po 1. 

Homoraw 
zdobył Kocur. 


_Namnrzoadu 


Dąbski-Koszarawa 5:5 (5:1) 


W Krakowie odbył się towarzyski 
mecz piłkarski pomiędzy Dąbskim 
a Koszarawą z Żywca, w którym 
zwycięstwo odniosła drużyna gospo- 
darzy w stosunku 5:3, l 

Koszarawa nie zachwyciła. Grała 
cna poniżej poziomu krakowskiej 
kl. A, we wczorajszym spotkaniu u- 
legła Dąbskiemu zaa KA 

Gre ro zeła Kosza a | 
3 minwcie a zdobył pierwszą 
bramkę dla gości, jednakże w minu- 
tę później z rzutu karnego Dąbski 
wyrównuje przez Soczyńskiego. W 
19 min. Kofin po ładnej centrze Sa- 
mela zdobywa drugą bramkę. Trze- 
cią strzelił Kofin, ustalając wynik 
do przerwy. 

Po pauzie czwartą bramkę strzela 
(ofside) Kofin, a za parę minut Ca- 
puta po solowym biegu uzyskuje 
drugą bramkę dla Koszarawy. Pią- 
tą bramkę uzyskuje znowu Kofin, 
który wykorzystuje nieporozumienie 
obrony z bramkarzem. 


Ostatnie minuty należą do =. 
awy, która mdobywa treecią 
ostat bramkę przez Caputę na 2 

min. przed końcem. 
Sędziował p. Bogdanowicz. 
Publiczności — mimo braku 
nych imprez — mało. 


u ——— 


KS Gdów_KS Wieliczka 
5:4 (1:3) 

Po żywej i interesującej grze, 
zasłużone zwycięstwo odniósł Gdów, 
który: dopiero po przerwie zagrał 
dobrze, specjalnie w linii ataku. 


Garbarnia Ih_Pradniczanka 
3:2 (1:1) 
Wieliczanka=Prokocim 
4:0 (4:0) 

Wisła Rzaska--Mydlniczanka 
1:2 (4:2) 


in- 


Cracovia na Żarabiu 


Po 45 minutach jazdy z Krakowa 
autobus zatrzymuje się na małym, 
ale schludnie utrzymanym rynku 
myślenickim. Zaraz po przyjeździe 
zgłaszamy się do „generalnego kon- 
sula" KS Cracovia w Myślenicach 
—  Gienka  Różankowskiego. Na 
skrawku papieru „maluje“ on nam 
położenie topograficzne obozu Cra- 
covit na Zarabiu. i 

Jeszcze 30 min. marszu i Z daleka 
już widzimy piłkarzy Cracovii, ćw1- 
czących na małej łączce. 

Obóz Cracovii ma idealne poło- 
żenie. 100 m od Raby, 200 m do lasu 
i 200 m od boiska piłkarskiego KS 
Dalin, Jeśli dodamy do tego dosko- 
nałą kuchnię i naprawdę „ojcow- 
ską* opiekę członka Zarządu KS 
Cracovia ob. Antoniego Czerwiń- 
skiego — to o lepszych warunkach 
trudno naprawdę marzyć. 


Nic dziwnego — Cracovia jest w 
Myślenicach bardzo popularna, a 
miarą tej popularności niech będzie 
fakt, że o to, aby wszystko było w 
porządku, dba sam starosta myśle- 
nicki ob. Żak. Dzięki jego przede 
wszystkim pomocy,  „Cracoviacy' 
łatwo się na Zarabiu zainstalowali, 
a obecnie cziią się naprawdę jak 
„u Pana Bosa za piecem“. 


Słońce, powietrze, woda, las, przy- 


chylność ludzka — doskonale wpły- , 


wają na samopoczucie wczasowi- 
czów. Toteż zawodnicy wyglądają 
wspaniale, a na obozie gwarno i 
wesoło... 

Niewesoło niestety przedstawia 
się sprawa lokalnego KS Dalin. 

Praca sportowa, zwłaszcza na 
prowincji, jest bardzo ciężka. Miło- 
dzieży garnącej się do sportu jest 
dość. Niestety brak środków finan- 
sowych daje się myślenickim dzia- 
łaczom sportowym silnie we znaki. 

W dodatku wiosenna powódź po- 
ważnie uszkodziła boisko, położone 
tuż nad brzegami Raby. 

Klub Sportowy Dalin zwrócił się 
do KOZPN-u z prośbą o pomoc fi- 
nansową i dostał... odmowną odpo. 
wiedź, (!) 

„Nie mamy: szczęścia do KOZPN* 
— skarżą się z goryczą myśleniccy 
działacze sportowi. 

Przypominają nam „stare“ histo- 
sie Dalin—KOZPN, które zawsze 
kończyły się ich porażką. Skargom 
tym, trudno odmówić słuszności. 

Ale i dla Klubu Sportowego Da- 
lin nadejdą lersze czasy. O tym 
myślą krakowscy dzialucze sporte. 
wi spoza KOZPN-u. 
' rha —-67-4 
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Gimnastyka podstawą 
wszystkich sportów 


Mamy pretensje do naszych piłka- 
rzy, że nie zawsze są oni w należytej 
formie, że „puchną' w drugiej części 
meczów, że nie są zwinni i elastycz- 
ni, że nie potrafią zwoazić, nie są 
zgrabni czy szybcy — jednym sło- 
wem — pisze się ı mówi często, że 


zawodnicy są żle do zawodów przy- 


gotowani! 

Mało jednak ludzi dochodzi w swo- 
ich rozumowaniach, istotnej przyczy- 
ny tego objawu. Mówi 6ię: nie tre- 
nują! Ale owszem! Nawet trenują i 
to często za dużo — tylko jak tre- 
nują? 


Wiemy o tym, że do uprawiania 


każdeqo sportu należy się odpowieo- 
nio przygotować. A chyba nic nie 
przygotowuje tak dobrze do każdej 
gałęzi sportu, jak właśnie zapoznana 
u nas qałąż sportowa: gimnastyka. 

Gimnastyka jest podstawą wszyst. 
kich sportów — takie transparenty 
widzieliśmy przed niedawnym cza- 
eem na klubowych popisach Wisły i 
Cracovii, 


SLOGAN TEN — TO ŚWIĘTA 
PRAWDA! 


Zdaje nam się, że zawodnik, który 
w młodości ewej uprawiał kiedykol- 
wiek gimnastykę pod okiem instruk- 
tora, posiada tak wszechstronne wy- 
robione mięśnie, że nie trudno mu 
wówczas opanować arkana tej qałęz! 
sportu, której się później chce po- 
święcić. 

I ja sam w młodości nie uważałem 
za celowe uprawiać qtmnastykę. U- 
ważałem, że jeśli młody chłopiec ma 
talent do footbatu, to wystarczy ko- 


P ad 


pać na treningu I grać medz w piłkę, 


nożną — a reszta sama przyjdzie. 


NIEPRAWDA I JESZCZE RAZ 
NIEPRAWDA! 


Od niedawna jestem  zaqorzałym 
zwolennikiem gimnastyki, tego naj- 
piękniejszego «portu dla młodzieży, 
— sportu rozwijającego w należyty 
i prawiałowy 6po6ób wszystkie mies- 
nie, dające zdrowię i doskonały fi- 
zyczny wygląd. 

Przed niedawnym czasem byliśmy 
Świadkami na 6tadionie miejskim w 
Krakowie, pokazu grupy pań i pa- 


nów. — pokazu zespołowej gimna- 
bi vki. : 
Nawet laika, porwał z miejsca 


<"armomijny į doskonały obraz, urze- 


-Zatopek i Heino 
nie spotkają się na bieżni 


Wedle niesprawdzonych jeszcze 
pogłosek, jakie obiegają Londyn — 
dwaj tytani bieżmi i rywale w bie- 
gach długodystansowych Zatopek i 
Heino — nie spotkają się ze sobą 
w jednej konkurencji na Olimpia- 
dzie. 

Podobno oba związki lekkoatiety- 
czne Finlandii I Czechosłowacji, za. 
warły ze sobą  niepisaną umowę, 
według której obaj zawodnicy mają 
się podzielić złotymi medalami, to 
znaczy Zatopek ma biegać tylko na 
dystansie 5 km, a Heino na 10 km. 

Oczywiście: tego rodzaju plan nie 
podoba się londyńskim sferom spor- 
towym, które chętnie chciałyby o- 
zlądać sensacyjny pojedynek dwóch 
tytanów bieżni. | 


kający rytmiką i wdziekiem ruchów. 
Ten króciutki popis na stadionie 
miejskim był pełen precyzji w wyko- 
naniu, qracji, polotu i wdzięku w ru- 
chach, — a cóż aopiero qdybyśmy zo- 
baczylj/pięć razy większą ekipę gim- 
nastygów ji to jeszcze przy muzyęge. 

Tak właśnie było w Pradze na 
wszechsokolskim zlocie. Polacy, któ- 
rzy wystąpili w qrupie liczącej 1000 
gimnastyków i qimnastyczek, byli nie 
tylko nagradzani oklaskami, ale sta- 
dion cały trząsł się od okrzyku: Vy- 
borne! Vyborne! Vyborne! 

Polacy porwali Prage swymi wy- 
czynami gimnastycznymi. Bo też trze. 
ba przyznać, że ówiczyli najpiękniej 
ze Wszystkich. 


Sak qimnastycznych w Krakowie 
nie jśst za wiele, ale za mało jest — 
zawodników! Przyjdźcie wszyscy, 
którzy chcecie być zdrowymi obywa- 
telami Ojczyzny. Od młodości trzeba 
zacząć, aby mieć długotrwałe zdrowie 
i wspaniały wygląd fizyczny. 

Przypatrzcia sie tym pięknym syl- 
wetkom naszych gqimnastyków, przy- 
patrzcie się naszym qimnastyczkom z 
mistrzynią Polski Rakoczy na czele, 
jakie to piękne i zarowe zawodniczki. 

Wszystko to — robi gimnastyka. 
Nie będzie w Polsce dobrych spor- 
towców, jeśli nie będą uprawiać od 
młodości gimnastyki która jest pod- 
stawą wszystkich sportów. 

Z. Chr. 


Będziemy mieli 


Reforma rozgrywek o indywidualne 
i drużynowe mistrzostwo Polski w bo- 
ksie jest niemal faktem dokonamym. 

Przedwczoraj obradowała w Warsza- 
wie komisją statutowa PZB, która o- 
pracowała projekt nowego systemu 
nozgrywek. Projekt ter ma być przed- 
stawiopy na walnym zgromadzeniu 
PZB w dniu 29 sierpnia do aprobaty. 

Ogólne zarysy projektu są następu- 
jące: mistrzowie indywidualni okrę- 
gów walczą w dwóch grupach: półno- 
onej i południowej o prawo dostania 
się do finału. Pierwszy i druqi z ka- 
żdej kategorii wchodzi do finału. W fi- 
male znajdzie się więc po czterech za- 
wodn ków każdej wagi, którzy wal- 
czyć będą eystemem punktowym 
każdy z każdym, a o tytule zadecyduje 
większa ilOŚĆ zdobytych punktów. 

Pojorszyła się więc w ten sposób 
sytuacja tegorocznych mistrzów Pol- 
ski, xtórzy dotychczas mieli prawo 
etartwvania w finałach mistrzostw 
krajc wych po odbyciu jednej walki w 
mistrzostwach okręgu. Obnażało to a- 
trakcy jność mistrzostw okręgowych — 
teraz jednakże mistrz Poleski musi brać 
udział w mistrzostwach okręgu w wal- 
kach swej qrupy, a dostanie się do fi- 
nału pracą swych pięści, nie zaś tytu- 
łem z mzłorocznym. 


Ligę bokserską 


W mistrzostwach drużynowych po- 
stanowlono stworzyć pierwszą a na- 
wet drugą Ligę bokserską. W tym ce- 
lu podzialono mistrzów i wicemistrzów 
okręgowych na 6 grup: 

I grupa: Poznań I, 
Szczecin; 

I|: Gdańsk I, Poznań II i Olsztyn; 

MI: Łódż I, Pomorze II, Śląsk II i 
Rzeszów; 

IV: Ślask I, Warszawa II i Kraków; 

V: Warszawa I, Łódź II i Białystok; 

VI: Pomorze I, Wrocław, Lublin i 
Częstochowa. 

Przyszłą Ligę bokserską tworzyć bę- 
dą zdobywcy pierwszych - eześciu 
miejsc w grupach, drugą ligę — zdo- 
bywcy drugich (wicemistrzowie), ne- 
szta zaś wraca do Klasy A. i 

Tytuł drużynowego mistrza Polski 
na Tok bieżący rozegra się pomiędzy 
sześcioma drużynami, które dostaną 
sie do I Ligi systemem punktowym. 

W noku przyszłym mistrz Ligi będzie 
mistrzem Polski. Z I Ligi spadać bę- 
dzie co roku jeden klub, do Ligi zaś 
awansować będzie również jeden, a to 
mistrz Ligi H. 4 

Z drugiej Ligi spadać będą corocz- 
nie dwa kluby, na miejsce których 
wdhodzić będzie mistrz į wicemistrz 
klasy A. 


Gdańsk II i 
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Echa olimpijskie 


LONDYN. Olimpijczycy pol- 
scy podczas treningów uzyskali 
szereg dobrych wyników: Łomow- 
ski miał w pchnięciu kulą trzy rzu- 
ty ponad 16 metrów, z których naj- 
lepszy — 16.15 — jest o HO cm lep- 
szy od dotychczasowego rekordu 
Polski. Adamczyk przekroczył w 
skoku o tyczce wysokość 3.45, a No- 
wakowa skoczyła w dal 5.50 m. 


Pierwszym „zawodnikiem, który 
doznał kontuzji w czasie treningu 
i nie będzie prawdopodobnie mógł 
wziąć udziału w Olimpiadzie, jest 
zapasnik australijski Purcell. Au- 
stralijczyk doznał kontuzji ramie- 
nia w czasie pokazowej «walki z 
Amerykaninenm Lethere (obaj wa- 
ga piórkowa), 

x 

W czasie treningowego meczu w 
piłce wodnej między reprezentacją 
USA i mistrzem Anglii Penguin 
Club. wygranego przez olimpijczy- 
ków amerykańskich 12:3, środkowy 
napastnik drużyny USA strzelił tak 
mocno na bramkę, że wybił szczę- 


Było tow roku... 1936 


Na olimpijskim stadionie  rozbły- 
skują reflektory. Z trybun wolno od- 
pływa tłum. Do oper, kabaretów i kin. 
Międzynarodowy tłum nudzących się 
snobów, dla których pobyt na Olim- 
piadzie jest tlko wymogiem bon-tonu, 
a przyglądanie się walkom — jeszcze 
jedną rozrywką. 

Zostaje mała reszta. Dziesięć, pięt- 
naście tysięcy. Wierna, dla widoku 
walki od rana siedzieć gotowa, dokoła 
skoczni ciasno zbita reszta prawdzie 
wych miłośników sportu. Rozmowy 
nerwowe, w oczach napięcie, oczeki- 
wanie, f 

Bo w wielkiej, czterogodzinnej bi- 
twie tyczkarzy rozstrzygnięcie jeszcze 
nie padło. Przerzedziły się tylko sze- 
regi atletów. Ustąpić musieli Reinikka, 
Ramadier, a także nasz Sznajder, cho- 
ciaż bił się zacięcie i wszedł do finału, 


"z wynikiem 4 m... Zostało tylko pię- 


ciu. Amerykonie: Sefton i Graber, naj- 
pułodsza nadzieja Japonii — Oe i oni: 
Meadows j Nishida. 

Narastają certymetry, kończą się 
siły Sełtona, Grabera, Oego. Wielka 
nadzieja Japonii jest jeszcze zbyt 
młoda. Może później, za cztery lata... 
w Tokio? Teraz bowiem starczyło ńa 
medal tylko brązowy. 

A komi przypadnie złoty? 

Casno zbity tłum dyskutuje półgło- 
sem. ocenia oczyma wysokość i waży 
szana. "to tu zwycięży? 


Nagle straszliwy, jakby błagalny 
prawie modlitwą rozbrzmiewający o- 
krzyk „Ni-shi ıı" odbiła się groźnie 
od kamiennych kolumn pustych try- 
bun. 

Około czterech tysięcy żółtych twa- 
rzy odcina się zwartym blokiem od re- 
szty i czeka. Z łanatycznym blyskiem 
w skośnych oczach i lasem ahorągie- 
wek nad głowami. Moralny odwód 
Nishidy. i 

Uśmiechnięty Meadows poważnieje, 
a cichy, jakby czający się Azjata o- 
puszcza tajemniczo głowę. Tak, teraz 
wiedzą już wszyscy, że rozegra się tu 
walka nie tylko oatletów, ale również 
dwóch najbardziej nienawidzących się 
narodów i ras. 

Pojedynek trwa. 
4,10; 4,15; 4.25... 

Rosły i jak pantera zwinny Amery- 
kanin przelatuje nad poprzeczką bez 
trudu, A Nishida? 

Dźwiga się wolno z zićmi, oceniu 
wzrokiem wysokość i odchodzi jakby 
nieufny. Tak jest już bez sił. W Los 
Angeles był drugi, ale od Los Ange- 
les upłynęły cztery lata. Cztery dłu- 
gia w kościach i mięśniach siedzące 
ata. 

Wpatruję się w poprzeczkę i... opu- 
szcza głowę  rezygnująco. Trudno, 
wszystko na świecie kończy się kie- 
dyś. ` 

Tam jednak na boku czuwa odwód. 


Wysokość rośnie: 


kę brainkarzowi, który 'dostał piłką 
'w twarz. a 
zę 

Nowozeliandczyk Harris, który ma 
starlować na Olimpiadzie w biegu 
na 300 m, biegnąc podczas trenin- 
gu w sztafecie angielskiej uzyskał 
na 400 m wspaniały czas 47,2 sek. 
Jeden ze stoperów wykazał nawet 
czas 46.8 sek. Wynik ten uzyskał 
fowozelandczyk na bieżni trawia- 
stej. 

| X | 

M 'strzostwo Anglii w skokach pły- 
wac.ich zdobyli następujący zawod- 
nicy, w skokach z trampoliny — 
Heatley — 113.50 pkt. (10 m), Ward 
87.83 pkt, Skoki z wieży — Archa- 
net — 49.72 pkt. 

W konkurencji kobiecej: skoki z 
trampoliny (3 m) — Higer — 102.79 
pkt. Skoki z trampoliny (10 m) — 
Wider — 61.34 pkt. 

X 

Znicz olifpijski w Genewie po- 
witany został fanfarą. Nadbiegają- 
cego. zawodnika oczekiwało na uli- 
cach miasta tysiące widzów, którzy 


Nowy okrzyk, jeszcze straszniejszy... 
Nish'da usłuchał. Żelazną wolą od zie- 
mi odrzucone ciało zawisa ciężko w 
powietrzu i pada z głuchym łoskotem 
na piasek. Łokciem trącona poprzeczka 
drga długo, stąoszliwie długo... į o- 
krzyk triumfu czterech tysięcy roz- 
dziera uroczystą ciszę nocy. Nie spa- 
dła. 


A z porytego piasku skoczni dźwiga 


stę Nishida. Wolno, ciężko i z piętnem 


bólu na umęczonej twarzy. 


Tymczasem podniesiono poprzeczkę. 
4 metry 35 cm ogłaszają megałony 
i stadion znowu martwieje. 

Z grubego koca wyłania się Mea- 
dows. Chwyta tyczkę, bierze rozbieg 
i.. przelatuje nad poprzeczką. jak du- 
ży ptak. 

Wołają Nishidę, który już dwukzot- 
nie strącił poprzeczkę na tej wyso- 
kości. o _ 

Idzie. Blady. zgaszony, skończony. 
Nie wierzy sobie. Ale japoński tłum 
krzyczy. nakazuje, prawie wyje. Ni- 
shida jednak nie skacze. Nie może. 
Jest rozbity. Z trudem sto} na no- 
gach i wpatruje się w swoich. Długo, 
bług lnie. Nie chcą go jednak zrozu- 
mie: Odchodzi więc wolno torem 
rozL.egu, staje i... kładzie się twarzą 
na ziemi. Oe podchodzi i... wraca, o- 
desłcny ruchem głowy. Nishida chce 
być sam, by uspokoić stargane nerwy, 
a może... pomodlić się do swego bogu 
Shi. y 

Wreszcie wstaje i wbija oczy w bia- 
ła smi'qe poprzeczki, Gdyby mu kaza- 


obecni byli przy wręczaniu znicza o. | 


statniemu zawodnikowi wchodzące- 
mu w skład sztafety, która niosła 
pochodnię olimpijską przez Szwaj- 
carię. Przekazanie znicza sztafecie 
francuskiej nastąpiło kwadrans po 
północy, w mieście granicznym Er- 
ly. W czasie zapalania znicza przez 
biegacza francuskiego od pochodni 


Str. 8_ 


olimpijskiej, niesionej przez ostat- 
niego zawodnika szwajcarskiego, o- 
degrano hymny narodowe Francji 
i Szwajcarii. 

Francuska ekipa olimpijska bę- 
dzie liczyła ponad 300 osób. Będzie 
to więc najliczniejsza po Stanach 
Zjednoczonych zagraniczna ekipa 
olimpijska. 


Nowoczesne urządzenia 
na Olimpiadzie 


Na zbliżającej się tegorocznej 
Olimpiadzie w Londynie usunięte 
będą wszelkie niedokładności tech- 
niczne, z jakimi spotykano sie do- 
tychczas. Między innymi, Zzastoso- 
wany będzie po raz pierwszy nowy 
system startowy przy biegach krót- 
kich i średniodystansowych. 


Tak zwane „wyrównanie“, stosJ- 
wane na bieżniach przy biegach śre- 
dnich, stwarzało dla zawodników 
ta niedogodność, iż znajdując się w 
dość znacznej odległości do startera, 
nie mogli słyszeć sygnału startowe- 
go równocześnie. tzn. zawodnicy z 
torów 3 do 6-go. startowali o uła- 
mek sekundy później, gdyż później 
dochodził do nich. huk wystrzału 
startera. 


Nicdosdność ta została usunięta 
w ten sposób, że na bieżni olimpij- 
skiej zainstalowany będzie ob9ķ 
startera bardzo czuły mikrofon oraz 
wzcłuż toru — na wysokości miejsc 
startowych każóego z zawodników 
głośniki. 

Wystrzał startera, a również i je- 
go ewentualne instrukcje przed sa. 
mym biegiem, słyszane będą przez 
zawoaników rownocześnie. Również 
i sędziowie mierzący czas, puszczać 
bedą swcje stopery jednocześnie z 
wystrzałem startera, 

Starter zajmować będzie swoję 
miejsce normalnie, Dokonane ostat. 
nio próbky dały wyniki bardzo do- 
bre, a nowy system startowy będzie 
zastosowany na tegorocznej Olim- 
piadzie 


m 
b 


A — mi::rofon przenoszący wystrzał startera równocześnie dla wszystkich 


startujących . 


B — głośniki umieszczone obok bieżni 


Bartali zwycięzcą „Tour de France” 


PARYŻ (PAP.) W „Parc des Prin- 
ces“ w Paryżu zakończony został 35 
międzynarodowy wyścig kolarski — 
„Tour de France". Trasa wyścigu 
prowadziła przez Frangję, Włochy, 
Szwajcarię, Luksemburg i Belgię. 


Wyścig obejmował 21 etapów o łą- 
cznej długości 4992 km. Na metę 
ostatniego etapu długości 286 km, z 
Roubaix do Paryża przybył pierw- 
szy Corrieri (Włochy) w czasie 
9:01,51 godz. przed Teisseire (Fran- 
cja) w tym samym czasie i Sehges- 


| si (Włochy) — 9:05,0. 


Siódmy przybył zwycięzca wyści- 
gu Bartali —. w tym Samym czasie 
co Sehgessi. 

W klasyfikacji ogólnej wyścig za- 
kończył się zwycięstwem Włocha 
Bartali, który 4.992 km przebył w 
poprzednio w siedmiu etapach. Dru- 
czasie 147:10,36 godz., zwyciężając 
gie miejsce zajął Schotte (Belgia) 
w czasie 147:36,52 godz. przed La- 
ped'2 (Francja) — 147:39,24 godz. 


„Tour de France" był najciekaw- 


, szą tegoroczną imprezą sportową we 


Francji. Ponad 10 milionów widzów 
Śledziło przebieg wyścigów na tra- 
sie, a ok .20 milionów przez radio i 
w dziennikach. Koszta organizacyj- 
ne imprezy wyniosły ok. 100 milio- 
nów franków. Kolarze w ciągu 25 
dni przejechali przez ok. 800 miaste- 
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no umrzeć za Japonię. nie zawahałby 
się prawdopodobnie ani przez chwilę, 
l nie drżałby na pewno, jak teraz, 
przed tą wielką próbą przekraczającą 
jego siły. 

— Ni-shi-da! Ni-shi-da! 

Usłyszał ową burzę fanatycznego żą- 
dania i... uległ jej. 

Wreszcie ruszył i... zachwiał się w 
połowie rozbiegu. A kiedy w sekundę 
później wysiłkiem raczej woli, niż mię- 
śni runął na poprzeczkę, upadł ciężko 
i w:tał dopiero z pomocą innych. Shi- 
wa "ie dopomógł Nishidzie. 

Jest godzina 22.30. 

Mcadows podtrzymał wielką trady- 
cję tyczkarzy USA, królujących na 
wszystkich jedenastu olimpiadach 
czasów nowych. 

C lzieś, na boku stoją Nishida, Oe 
i pizczą, Nad klęską.Japonii. 

— Nie płacz. Biłeś się pięknłe. a sre- 
brny medal też coś znaczy — pociesza 
Nisi.idę ex-mistrz świata Norweg Hoff. 
pierwszy pogromca legendarnej nie- 
gdyś wysokości 4 metrów. 


— Tak, nie udało się. No, ale w To- 
kio będzie inaczej, Tam wygra Oe — 


odpowiada Nishida. 


— Kto? Oe?... 

Norweg poklepuje Nishidę po ra- 
mieniu j uśmiecha się. 

— Nie, chłopcze, ani ty, an! Oe. W 
Tokio wygra on... 

Yatt. wskazał dziewiętnastoletniego 
Ameiy sanina Warmerdama. 1 nie © 
mylił się. Bo w roku 1942 Warmerdam 
pobił rekord świata wvnikiem 4.74 m. 


czek i 20 większych miast pięciu 
krajów, które obejmowała trasa wy- 


„Elektryczność " zwycięża 
w pierwszej rundzie 
waterpolowej 


WARSZAWA (PAP.) Na basenie 
Wojewódzkiego Urzędu Kultury Fi- 
zycznej w Warszawie zakończone 
zostały rozgrywki pierwszej rundy 
o mistrzostwo ligi waterpolowej. w 
ostatnim dniu mistrzostw rozegrano 
sześć spotkań, które zakończyły się 
zwycięstwem faworytów. 


Cracovia—Polonia (Byt.) 1:5 (0:3). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Zemyr i Kawa po 2, Nogaj 1. Dla 
Cracovii Kornecki 1. Sędziował ob. 
Majchrzak z Łodzi. 


KSZO (Ostrowiecj—AZS (Wroc- 
ław) 4:2 (1:0). Bramki dla KSZO 
zdobyli: Kierysz, Rybkowski, Sipor- 
ski i Rogodziński — po?1. Dla AZS: 
Kopral i Kratochwila — po 1. Se- 
dziował ob. Weisberg z Bytomia. 


Plektryczność—Pogoń (Katowice) 
4:3 (1:3). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Gamkowski — 2, Karpih- 
ski i Zguda po 1. Dla pokonanych: 
Szczepański, Kulawik j Waś. Sędzio- 
wał ob. Gorczewsiń z Poznania. 


Blektryczność—AZS (Wrocław) 7:1 
(4:0). Bramki dla zwycięzców zdo- 
byli: Gumkowski — 4, Czuperski — 
3, dla AZS-u: Manowski. Sędziował 
ob. Weisberg z Bytomia. 


Polonia (Bytom)—RSZO (Ostro. 
wiec) 4:0 (2:0). Bramki zdobyli: Ko- 
walskj — 2, Zemyr i Papees — po 
1 Sędziował ob. Majchrzak z Łodzi. 


Pogoń (Katowice)—Cracovia 6:1 
(3:0). Bramki zdobyli — dla Pogoni: , 
Sędzielorz i Procel — po 2, Szcze- 
pański i Kulawik — po 1. Dla Cra- 
covii: Brzeziński. Sędziował ob. 
Szablowskj z Warszawy. 


Tabela rozgrywek po pierwszej 
rundzie mistrzostw przedstawia się 
następująco: 1) Elektryczność (War. 
szawa) — 10 pkt., st. br. 24:5, 2) Pæ- 
lonia (Bytom) — 8 pkt., st. br. 17:4, 
3) Pogoń (Katowice) — -6 pkt. st. 
br. 16:7, 4) KSZO (Ostrowiec) — 3 
pkt., st.. br. 8:15 5) AZS (Wrocław) 
— 2 pkt., St. br. 4:23, 6) Cracovia — 
1 pkt., st. br. 4:19. 


Puchar za najkardziej dżentelmeń- 
ską grę zdobyła Pogoń — 65 pkt. 
karnych, przed AZS — 69 pkt. „i E- 
lektrycznością — 79 pkt. 


Druga runda rozgrywek o mi- 
strzostwo Polski w piłce wodnej na 
rok 1948 rozegrana zostanie we 
Wrocławiu w dniach od 4—7 wrze- 
śnia br, 


|» 2.4 
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Na trasie sztaíet z pochodnią 
olimpijską 


Radbym wiedzieć, kto to móqł 
podpalić? ` 


ź rys 


04. a 
— Hej, młodzieńcze! Dokąd tak spie- 


sznoł Mógłbyś mt użyczyć ognia, bo 
właśnie zgasła mi fajka 


Jednym z najwyższych celów 
i dążeń każdego sportowca( jest 
reprezentować barwy narodowe 
na Olimpiadzie. Wielu z dotych- 
czasowych reprezentantów Pol- 
ski, brało udział w Igrzyskach 
olimpijskich, bądź to dla zasług 
jakie ponieśli dla sportu polskie- 
go, bądź też mieli wiele szczę- 


ścia, że do ekipy olimpijskiej się 
dostali. 

I na tegoroczną Olimpiadę w 
Londynie pojechało wielu takich, - 


| 


którzy do Londynu nie powinni 
pojechać, ale — pojechali! Nie 
wiadomo. czy legitvmowali się 
świetnymi wy- 
czynami spon- 
towymi. czy 
też — po pro- 
stu „uchwalo- 
no“, że to wła- 
śnie oni pojadą. 

Ostatecznie, nic takiego strasz. 
nego nie stało się. jeśli pojechał 
zawodnik, który na Olimpiadzie 
może się gzegoś jeszcze nauczyć. 
Gorzej, jeśli jest to zawodnik 
całkiem stary, który się już koń- 
czy I nie ma nadziei na popraw% 
jego formy. 

Ale chyba najgorzej dzieje się 
wówczas, gdy jest w kraju zawo. 
dnik. będący obecnie w doskona- 
łej formie. nad którą pracował 
od miesięcy. zawodnik którego 
wysyła się do Szwecji i Szwaj- 
cari w celu reprezentowania 
Polski. zawodnik. o którym cała 
Polska wie, że jest wzorem spor- 
towca prowadzącego surowy ży- 
wot przedolimpijski, 
cała pewnością zdobył by dla 
Polski co najmniej medal brązo- 


a który z. 


. paru miesiącami, czy choćby ty- 


KAPELUSZ DR LUSTGARTENA 


Dr Lustgarten, w młodości doskona- 
ły bramkarz KS Cracovia, a potem dłu- 


goletni kierownik sekcji piłki nożnej 


tego klubu — jeden z najlepszych sę- 
dziów piłkarskich w Polsce — był w 
świecie 9portowym Krakowa postacią 
bardzo popularną. 

Równie . popularny był... kapelusz 
dr Lustgartena. Miał on kształt, mod- 
nych przed ćwierćwiekiem w Krako- 


wie tzw „siedmiu kółek”. Ale po kil-° 


kunaslu latach ciągłego użycia zatra- 
cH nie tyłka kształt, ale i pierwotną 
barwę. 

Dr Lustgarten rzadko kiedy nakry- 
wał nim'głowę. Nąrmałtnie — omawia- 
ne nakrycie głowy, zmięte i złożone 
w kilkoro, tkwiło pod jego pachą... 

Był la charakterystyczny fragment 
sytwelki dr Lustgartena. * 

Kapelusz ten stał się z czasem przy- 
czyną rozdźwięku między drużyną a 
jego kierownikiem. Bywało bowiem, 
że dr Lustgarten wyjeżdżał z drużyną 
za granicę, jako reprezentant kluhu. 

Nie pomagały namowy, perswazje, 
ani kilka = w tendencyjnym zamiarze 
ofiarowywanych mu, przy różnych o- 
kaziach — nowych, pięknych kape- 
luszy, 

Dr Lustgarten za żadną cenę nie 
chciał się gozstać z ulubionym nakry- 
ciem głowy. 

Zrozumiałe, że i-za granicą kapelusz 
dr Lustgartena budził... specyficzne za- 
interesowanie, co zawodników Craco- 
vii doprowadzało do Szewskiej pasji. 

Podczas jednego z wyjazdów, zdaje 
się, do Wiednia — drużyna uknuła 
spisek. W nocy — kiedy dr Lustgarten 
usnął, znienawidzony przez drużynę 
kapelusz wyfrunął przez okno wagonu. 

Nie było rady. Po przyjeździe do 
Wiednfa, a było to w jesieni — dr 
Lustgarten rad nie rad, musiał się zde- 
cydować na kupno nowego kapelusza. 
Transakcji — asystowała radośnie ca- 
ła drużyna, a zawodnicy prześcigah 
się wzajemnie w obłudnie gorliwych 
radach na temat kształtu i koloru no- 
wego nakrycia głowy. 

Drużyna zwyciężyła. 

Następnego dnia dr Lustgarten = 
jako przedstawiciel klubu — parado- 
wał już w nowym, eleganckim Hiieklu. 


A. GRZYBOWSKI 


wy — wówczas chyba jest naj- 
gorzej, że tąkiego właśnie zawo- 
dnika, nie tylko się nie wysyła 
na Olimpiadę, ale przeciwnie — 
wpiera się w niego, że jest bez 
formy i że... prowadzi niesporto- 
we życie 

Dlaczego nie powiedziano  za- 
wodnikowi temu wprost przed 


goaniami — że nie pojedzie, że 
szkoda jego trudu i treningu, 
pracy i zabiegów, jeśli już wtedy 
wiedziano w Warszawie, że się 
go wysłać nie chce? | 

Dlaczego wmawiano w delega- 
tów tej gałęzi 
sportu. że 0 
zawodniku tym 
nie ma  żad- 
nych wiado- 
mości — a 
kiedy wiadomości te otrzymano 
— wypierano się ich na zebraniu 


przedolimpijskim? 

Uważamy, że taki sposób trak- 
towania zawodników, którzy 
zdcbywali mistrzostwa Europy, 


a dziś są najlepsi wśród dobrych 
— w niczym nie przyczynia się 
do wzmożenia u nich zapału i 
traktowania sportu, dla sportu. 


Przeciwnie — zabija się w nich 
ambicję ı proste i czyste podej- 
ście ao sportu. | 

Mniej c jednego kierownika. 
więcej c jednego zawodnika, a 
medal co najmniej brązowy, był- 
"by zdobyty dla Polski, 

O którego zawodnika chodzi -— 
wszyscy się domyślacie z pewno- 
ścią. 

Z-ski 


PIYKKZRSI 


W okresie aczgrywek o wejście do fjklaay 
A i B nie od rzeczy będzie przypomnieć 
zawodnikom. a .raczej waizystkim klubom 
biorącym udział w tych rozgrywkach, — © 
zasadniczych . obowiązkach, ciążą na 
nich. A więc: 


jakie 


obowiązkiem 
wobec przeciw- 


Kandymalnym i zasadniczym 
zawodników jest gra, fam” 
nika. Zabroniona jest wazelka brutalna gra, 
a wprost |karygodna jest złośliwa gra i tzw. 
„polowanie na przeciwnika , 


Za grę taką sędzia jest w prawie natych- 
miast, bea ostrzeżema, *- wykluczyć winnego 
zawodnika z gry i podać go do surowego 
ukaramia. Zawodaowi wykluczanemiu za 
złuśliwą i: niebezpieczną dla zdrowia grę. 
grozi kara ' kitku miesięcy dyskwałilikacji, a 
w wypadku uszkadzonia ciała. przeciwniko- 
wi, winny tego uszkodzenia moze narazić 
się na dochodzenia karne przez władze ad- 


ministracyjne, a nie tylko sportowe e 


Nie wyrmierzaj aprawiehliwości sam — od 
tego jest na boisku aędzia, któremu winien 
jesteś z całym zawfaniem powierzyć pieczę 
nad grą. 

Nie protestuj 
aędziego! 

Nie stosuj nigdy metod w grze, które by 
nogły wzbudzić podejrzenie, iż działasz na 
szkodę awego khrbu. i 


Nie bądź zarozumiały i nie sądć nigdy, Że 
jesteś lepszym od swego przeciwnika. Trak- 
tuj go zawsze poważnie i tylko dozwd'ony- 
mi metodami dąż do uzyskania zwycięstwa. 


Bądź karmym i posłusznym zawodnikiem. 
a w samej grze, staraj się widzieć tylko 
zdrową rozrywke 


Nie interesuj się nigdy t zw, „.pociągntę- 
ciemi klubowymi", które tyko doprowadza- 
| J3 do zatargów z władzami eportowymi. 


Mamy, a raczej mielismy, Kocham Czytel- 
nicy. w miejscowości Chodaków pod Wer- 
szawą awojego kareapondemta Dziwny to 
był korespondent. Stala chodził zamyślony. 


z głową opuszczoną na piersi, wzdychał Cięż- 


ko, ałowem:'— peaymala do kwadratu, albo 
melantholikc. , 

Ale ponieważ z powierzonych obowiąaktw 
wywiązywał ale dotychonan baz zartu, Dte 
zwracaliśmy większej uwagi ma jego [NZY- 
gnębienia. I byłohy wszystko w ponzą dkar 
gdyby nie... przedostatnia niedziela — dzień, 
w którym nasz chodakowski kaorespondant 
stracił — jak stę w mówi — grumt pad no- 
gam. 


Chłopak był zakochany Na śmierć, bez- 
nadziejnie ma amem... Pansa Krzysia 
przedmiot jego westchnień — wołała Antosta 
Borówkę, bogatego „.spółdziełce"* 1 właśnie; 
18.go lipca wywzła za niego zamąż. Cóż wię 
dziwnego, że nasz koresponident z Ohodako- 
wa, podając wieczorem wynik meczu Bzura— 
Lechia, przekręcił „etan faktyczny? "... Dje 
niego było obojętne, czy wygrała drużyna 
miejscowa, czy goścje. Ale Czytalnikont na- 
szym nie... 


Przez ki'ka .dni zasypywano nas listam, 
telefony dzwonły od rana do nocy, że to 
kpiny, że jek to można itd jtd, 

i 


A to wszystko „zawalft' masz nieszczęńłt- 
wia zakochany koreapomdent chodakowski. 
O, drodzy Czytelnicy — ay w- sercach 
Waszych tito kiedyś święte uczucie mi- 
to ści?... 

Czy przeżywałiście kiedyś rozpacz 4 bo 
złamanego serca, rozpacz odrzucon i po- 
dcptanego , uczucia?.,, 


Koreapondenci | redaktorzy sportowy — też 


są ludźmi a nie maszyńkami, — które za 
pokręceniem korbą, sypia wynikami, bram- 
kami, minołami i metami na  wszyntkie 
atreny. 


Zrozumcie to — 1 przebaczcie nam za po- 
pełnioną w 20-tym numere „Piłkarza ' po- 
mylkę -— tak, jak my przebaczyliamy na- 
szemy  nieszczęśliwemu  karespondentowi Z 
Chadakowa, 

(ted.) 


nigdy przeciwko Orzeczeniii / 


=. 


Karny! Faul Atkin- 
sona na polu kar- 
nym, uchwycony 
przez fotoreportera 
na meczu Arsenal - 
Bolton Wanderers. 
Sędzia wskazuje na 
„punkt“ jedenastki 


Ani ulewny deszcz ani grzązkie błotko, — nie odstraszyło polskich 

gimnastyków od wykonania efektownych ćwiczeń na stadionie „Stra- 

chov“ w Pradze. Nic też dziwnego, że ekipa polska licząca około 1000 

osób była serdecznie oklaskiwana. Z prawej na zdjęciu — efektowne 

ćwiczenia ponów. Z lewej jedna z figur którą z uśmiechem na ustach 
wykonały nasze panie, mimo lepkiego błota. 


Po skończonych zawodach, Prezy- 


dent Gottwald przyjął na Hradczy- 


nie czteroosobową reprez. polskich 
gimnastyków, wyrażając im uznanie. 


RZY: (ZOS " 


KŻ SEO PB. gw 


Pochodnia olimpijska w drodze do 
Wembley. Na zdjęciu jeden z z8- 
wodników sztafety greckiej. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Stefan S. — Krynica. Niestety nie jest 
m od nas lzależne  Mueiałby Pan zwrócić się 


. wprost do KOZPN-u, który udzieli Panu nie- 


wątpliwie wyczerpującej odpowiedzi. 

P, Tadeusz D. — e Feleton nie nad- 
szedł do dzisiaj, Oczełujemy. Pański Pa: nia 
zddiwił naa wcale i chociaż przyznajemy 
wiele nacij, to poczekamy aż do Olimpiady, 

P. Stanisław Kawalec — Kraków. Podajemy 
kalojność adpowiedzi: 1).Nie. 2) Być moze, 
chyba nie w Polsce. 3) Jest to 25 jego zwy- 
cięstwo i aczkotwiek zapowiedział, że wY- 
ocfuje się, ma podobno walczyć już we wrze- 
riu. 


| 


P. Amna St. — Tarnów. Nadesłane krewkj ga 
6łabiutkie, ale radzimy popróbować, Wier- 
szyk nie nadñja MĘ dla naa. 

P. Jerzyk Sowa — Tarnów. Dobre Cho 
czykul Prorimy cię mprzejuie, przy «6poso- 
bności pofatyguj się do naszej redakcj! a pe- 
znasz śch osobiście. 

p. Helena R, __ Zakopane. Zzierł> numery 
wysłała administracja, My tyiko meżcny na- 
piaać na ten temat, ale o Imterwencji z me- 
szej strony mowy być nie moża. 

P. Adam K. — Krynica. Nic na to poradzić 
niestety nie możemy, gdyż te aprawy regu- 
luje GŁ U K F. w Warmziwie. Kto wie, 
czy Paliski list skleeawany pod powvoszym 
adresem nie odniósłby ek:iiku. 


STRZELCÓW 


Rysun hi: J. Slizowski 
leka?: A. Grzybowski 
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BOR RRS 


Andrzej postanowił zało- 


żyć drużynę piłki nożnej. 
Zwołany na placu Na Sta- 
wach sejmik rówieśników, 
projekt Andrzeja przyjął 2 
entuzjazmem. Andrzej wy- 
brany został przygniatającą 
większością głosów preze- 
sem, skarbnikiem 1 kapita- 
nem drużyny, `, 


Nastepnego dnia, — po ze- »> 
braniu 
tówki, nowozałożony zespół 
gremialnie udał się na zakup 
„prawdziwej piłki". Po za- 
warciu transakcji 
głość sklepu od „boiska” na 
Błon.zc. 711 mia usużyna 
w rekordowym Czasie... 


Szybko 
bramki, i nowiutka, niepoka- 


zadeklarowanej go- 


— odle- 
Y10SOV ani" 


i nie, 


oznaczono 


lanie żółta piłka 
się po murawie. Grę przery- 
wano czasami, aby po gło- 
Śnej i wyczerpującej dysku- 
sji, w nowszechnym lawnrym 


bramka jest ważna, — czy 


dwie 


potoczyła 
świadczenie losn. 


piłkę, 


alic, tv Aak S 


aS 1 


m wietrzu, 


# 


l óby i 
wana zelówka frunęła w po- 


Andrzejek miał jednak w 
zaraniu Swej kariery piłkar- 
skiej przeżyć pierwsze do- 
W pew- 
nym momencie gry miast w 
kopfął ż całej siły... 
w złomia. Rneil-t pje wvlr=" 


W rodzinie Brzozów pro- 
blem obuwia należał do naj- 
ciąższych. Toteż na qłową 
Andrzeja posypały się przy- 
kre wymówki! najpierw mat- 
ki, a potem ojca. Podenerwo- 
w?nv Andrzelek «amorentnie 

„e tg "wa h) T 
czy z piłką nożnąą sas» 


